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raza. 
ie, że skoro kurator tak stanowczo za” Historyk z tego objawu wyprowadziłby wnio- 
Ś KR ei w Izbie SARE iż jedenasta oskarzo- ap kę, A aw wk. przecina pi na- 
e er wa W | „SEC JĘ i ie m identyfikowa aro- > A obieniu Niemców; ms- 
i A= administrac 1. Te n pk mi R MIA ii należy ża stanu atoli z absolutnej jak Bismark Szkoły. 
zę Z tat Tiimari: aktu oskarzenia uważać za cień rzucony na Ru- wobec tego objawu ogarnąć musiały melancholij- 
AGA sia naa » sinów, w ogóle niestosownem byłoby podawanie ne przeczucia upadku. 
"= we Lwowie: adresów lojalności“. | i , Lecz Bismark nie zwykł ustępować, bronić 
Przytoczona tu wiadomość Czasu potwierdza więc postanowił do ostatka warunków stworzo: 
J . . . 1 złr. 50 et. |goniesienia nasze o kolportowaniu przez święto- nej przez siebie jedności i oświadczywszy, że nie 
kwartdine . s ; 4 „ 50 , |jurców pomiędzy duchowieństwem ruskiem adre- pozwoli tknąć armii i żadnych oszczędności w 
AG „ań sf „ |sów lojalności do cesarza i do papieża. O ile budżecie wojskowym zaprowadzać, zapowiedział 
* Prowineji z przesyłką pocztową: jednak wiemy, większość kleru ruskiego przeci- jednocześnie, iż wesprze się na dynastjach, Wi- 
miesięcznie . > K 2 złr. — wną*jestf wztejfchwiliżwszelkim demonstracjom, dząc w nich dostateczną gwarancję utrzymania 
k . od św. Jura patronowanym. Fałszywa, dwuzna- Z południowych Niemiec 22. czerwca. |dzisiejszego cesarstwa, czyli Ścisłej a rzeczywi- 
Wartalnie |. . . 6 ,, czna,” niekonsekweutna $polityka św. Jura nara- Parlament odroczony do 30. listopada, Bis- |stej jedności Niemiec. | 
Upraszamy o wczesne przesłanie prenums- |ziła jnż bowiem duchowieństwo ruskie na tyle mark w złym humorze edjechał do Warzinn, Ależ, dynastje z największą niechęcią zrze- 
raty, by ezan. prenumeratorowie nle doznali|rozlicznych kompromitujących wypadków, tak partje liberalne tryumfają z powodu zwycięztwa, | kły się swojej niepodległości, i tylko zmuszone 
Przerwy w przesyłce. dalece naprzykrzyły się klerowi intrygi święto- odniesionego nad rządem w sprawie monopoln |przewagą Prus, weszły w skład niemieckiej je- 
A Ry; uwaa ania, | OT Skie, że kiedy jak kiedy, to teraz właśnie nie tabacznego, wszyscy zaś zapytują, co dalej bę- dności. Słaby to więc czynnik i błaha nadzieja 
| świ ró |mają księża ochoty rozpoczynać wymyślonej u dzie? Że Bismark nie dał liberalnym za wy-| utrzymania przez nie dzisiejszego cesarstwa. 
| 


św. Jura nowej „heży* z adresami. Jakiego pi- 
LWÓW d 27- czerwca. |wa nawarzyli politycy świkojunic, to niech je 
lt (Konferencja stambulska i Arabi basza, — Po- kx 46.18 myar DRE zaś duchowieństwa 
tyka świętojurska i księża ruscy. — Z sejmu go- SP ego £ aJa, A 
Tyckiego, ~- Krywoszanie chcą tylko warunkowo Czas już ogółowi duchowieństwa otrząsnąć 
Powrocjć, — Świeże wiadomości z Tisza-Eszlar) się z terroryzmu konsystorskiego w sprawach, 
` |tyczących się przekonań obywatelskich kleru, nie 
niemających wspólnego z religijnemi sprawami. 
Terroryzm św. Jura ned duchowieństwem w spra- 
wach politycznych powinien npaść raz na zawsze, 
a teraz najlepsza kn temu nadarza się sposo- 
bność, gdy dygnitarze świętojursey przez własne 
intrygi tak wobec rządu jakoteż wobec najwyż- 
szej władzy duchownej, wpadli w sytnację fał- 


„nikt o tem nie wątpi. Zabrał z sobą do Dopóki obawiają się sprężystości cesarskiego 
granz P ba rządn, dopóty go słuchają. Gdy obawa zniknie 
i spostrzegą, že chcą z nich utworzyć kit nie- 
wygodnej im jedności, poczną działać w dawnym 
duchu partykularyzmu, którego czynność jest 
również niebezpieczną dla cesarstwa jak frak- 
cyjne działanie stronnictw. 

Gdy więc nadzieja Bismarka szuka oparcia 
na elemencie rozkładowym, każdy przyznać mu- 
si, iż odzywające się w nim przeczucie upadku 
jest dokładniej i mocniej uzasadnione niż na- 
dzieja ratunku. 

Armia sama nie uratuje także cesarstwa. 
Wyszła ona z ludu i gdy lud frakcyjnie usposo- 


Warzinn sekretarzy i referentów, więc nie poje- 

chał dla odpoczynku i zapewne w ciszy wiej- 

skiej „przygotuje Niemcom nową jaką niespo- 
ankę. 


Obie mowy jego w parlamencie wypowie- 
dziane, dotąd są komentowane przez dzienniki. 
Dziwić się nie można zajęciu. jakie one obu- 
dziły. Żelazny kanclerz, którym się Niemey 
chlubią jako gwiazdą pierwszej wielkości, zwą- 
tpił w powodzenie własnego dzieła, nie wierzy 
w trwałość stworzonego przez siebie cesarstwa, 
co gorsza zwątpił y własnym naródzie i przepo- 
wiada możebność powrotu dawnej, źle spojonej 


W Stambule odbywa posiedzenia konferencja 
mocarstw, mająca załatwić sprawę egipską. Ale 
t nie wierzy w jej powodzenie. Pełnomocnicy 
kp pisali oświadczenie, iż żadne mocarstwo, bio- 
pa udział w konferencji, nie będzie szukało 
dodzij I osobnej dla siebie, ale do oświadczenia 
, ib Gaiem konferencji jest utrzymać status 


quo w Egipeie, k szywą, kompromitującą i cheieliby siera- rzeszy niemieckiej, kierowanej przez Radę zwią- | biony psuć będzie nie wygodną mu jedność, tru- 
em puść i aanas EAEAN an ME orez te go ETO potliwego f E zkową w Frankfurcie. dno jast przypuścić, ażeby armia nie podzielała 
ocarstwa i w i ' , 


tego usposobienia. 


nia przez rozeiągnięcie kompromi- Do pewnego czasu wystarczy jej siła do u- 


tacji na cały kler... 


Zwątpienie takie jest faktem godnym uwagi. 


ny Austrji, a 280000 ze strony Moskwy), Jeżeli męża stanu tak silnej woli i bystrego 


to 


inne mocars i ep A sy 4 jeśli taki sam stosunek zachowany będzie i na| rozumu jak Bi R. eczucie npad- |trzymania powagi i nietykalności cesarstwa, lecz 

aby się utrz ąjoJą pomagać Anglii i Francji, * * następne lata, przyjdzie nam czekać prawie|ķų — i sA -wili si ża ai vi i Niemiec później, gdy już Bismarka nie bedzie ata choro- 
Smały przy swych przeważuych wpły- , ; Wi w chwili najwyższej potęg , 

wach w Egipcie. © p W sejmie goryckim wniósł p. Tonkli zmis- 18 lat na dokończenie robót i njrzenie Wisły 


ba, którą dostrzegł powracającą, stanie się ogól- 
ną, armia niezdolną się okaże do obrony jedno- 
ści, której żelazny kanclerz nadał takie formy, 
iż stała się niewygodną dla samych Niemców, a 
niebezpieczną dla sąsiednich narodów. Jest to 
fakt, że nie może być trwałą taka jedność, że 
nie ma wewnętrznych warunków dłagiego bytu 
takie państwo, które się tylko na armii wspiera 
i nie ma innej prócz wojska obrony. 

e cesarstwo niemieckie jest właśnie takiem, 
wyłącznie militarnem państwem, przyznał Bis- 
mark w owej historycznej mowie, zawierającej 
miejsca jasnowidzenia przyszłości. 

Chociaż w poprzedniej korespondencji przy- 
słałem dokładne streszczenie tej mowy, warto 
jest dosłownie podać tłumaczenie ustępu, W któ- 
rym dowodził potrzeby wielkiej armii, zawiera 
bowiem dla myślącego człowieka nieocenionej 
wartości spostrzeżenia. 

„Czyż myślicie, moi panowie, zawołał, że 
nam robi przyjemność utrzymywanie tak wielkiej 
armii? Niewiem czy inne kraje, które z nami 
graniezą, a z których Francja i Moskwa posia- 
da każda większą armię, niż cesarstwo niemiec- 
kie, dla przyjemności, czy też dla innych celów 
utrzymują swe wojska. Ja wiem tylko to, że te 
ich miliony bagnetów, polarnie są zwrócone w 
środek Europy, że my jako w środka Europy 
zamieszkali, w skutek rozwoju naszej historji, 
jesteśmy ciągle wystawieni na koslicje mocarstw. 
Nasza dawna słabość, uczuła nieraz moc tych 
koalicji. Koalicja trzech wielkich mocarstw Mo- 
skwy, Francji, Austrji i ówczesnego niemieckie: 
go państwa przeciwko Fryderykowi Wielkiemu í 
polityka Kaunitza jest wam dobrze znaną. Czyż 
nie mogą się powtórzyć podobne fakta? Mamy 


posiadających najbitniejszą i najlepiej wyćwi- 
czoną armię w świecie i rząd mocny, energi- 
ezny a bezwzględny, to stać się to musiało w 
skutek O» obserwacji samej istoty rzeczy 
i dostrzeżenia w niej zarodku rozsadzającej 
choroby. 
Kanclerz nazwał tę chorobę, jest nią par- 
tykularyzm, duch frakcyjny, nieznoszący jedności 
i potężnego a jednego rządn. 
I , i zda Dawniej tysiące udzielnych baronów, elek- 
że hr. Mieroszowski twardy będzie miał orzech | torów, biskupów i książąt było przyczyną sła- 
do zgryzienia, jeśli mu przyjdzie zdać przed | bości Niemiec, zjednoczonych w osobie wybieral- 
wyborcami sprawę z takiego przebiegu rzeczy, | nego cesarza, nieposiadającego atoli rzeczywi- 
bo wszak wyborcy pamiętają przyrzeczenia w |stej władzy; później, gdy się potworzyły w 
tej mierze szanownego post Niemczech według nowoczesnej modły liczne kró 
Nie łatwiejszem będzie sadanie i drugiego |łestwa i księztwa nierównej wielkości i potęgi, 
posła krakowskiego, który, jeśli się nie mylimy, | przyczyną słabości Niemiec byli monarchowie 
przyrzekał, że trzecie gimnazjum musi stanąć w |tych królestw i księztw, to jest owe liczne dy- 
tym roku w Krakowie. Tymczasem ministerstwo |nastje zrzeszone w fikcyjną jedność, wyobrażaną 
zawiadomiło, że trzeba się zrzec tej nadziei — |a nie rządzoną przez Radę związkową w Frank- 
ze względów finansowych | Trzeba będzie chyba | farcie. 
wytłumaczyć krajowi za pośradnictwem wybor- Bismark rozbił tsu porządek, pochłonął nie- 
ców krakowskich, że rząd sprzyja istotnie kra- |które królestwa, inne poniżył zostawiając ich 
kłopocie powołano br. Thómmia do Wiednia.* |Jowi, ala — idealnie, a to stosujące się do uspo- | monarchom władzę pruskiego gubernatora i zje- 
sza, naczelnik re- Na ubiorze zwłok pseudo- E stery Solymossy, | Sobienia Polaków w ogóle, a w szczególności Ko- |dnoczył Niemcy znowu w osobie cesarza, ale już 
jest panem sytua-| mianowicie na wielkiej chustca skonstatowano |?2 polskiego w Wiedulu. ; „„|ziltego, władnącego armiami, rzeczywiście panu 
ego wpływów oba- |Ślady krwi; miejsce, w którem była największa Krakowskie Towarzystwo „Oświaty ludowej" | jącego i rządzącego Niemcami, | 
plama, jest wypalone. Rzeczy te odesłano do ukonstytuowało się wczoraj , wybrawszy swoim „Tak więc Niemcy stały się wielką, nadzwy- 
-| Pesztn do chemicznego rozbioru. Żyd wyrostek | Prezesem dr. Weigla. Za charakterystyczue i|czajną i niebezpieczną dla innych narodów potęgą. 
Maurycy Schwarz obstaje i teraz przy swojem |g9dne uznania w tem Towarzystwie należy n-| _ Olśnieni i zachwyceni zwycięztwami, odnie- 
pierwotnem zeznaniu, że przez dziurkę od klu- ważać to, że potrafiono sprawą oświaty zainte- |sionemi nad Danią, Austrją i Francją, poczęli 
cza widział, jak Esterę Solymossy zarzynano — rasować najszersze koła publiczności, a zwła- ubóstwiać sprawcę tych zwycięztw, twórcę tej je- 
ale stanowczo przeczy, aby rytuał żydowski wy- |SZCza te, która dotychczas zdala od podobnych dności, która od razu w jego ręce oddała naczel- 
magał krwi chrześciańskiej. spraw się trzymały; mama tn głównie na myślilny dyplomatyczny kierunek Europy, i słuchali 
kobiety, z których jedna (hr. Anastazja Dziedu-|go z karności bezprzykładną. Zdawało się, że 
szycka) weszła nawet do Wydziału, i żydów, z| wobec Bismarka zrzekł się każdy Niemiec swojej : : 
których 80, najczęściej „chałatowych, a solidarnie | własnej woli; jedność rząda z narodem i zado-|przedmioty u siebie, które są pożądane dla każ- 
głosujących, pojawiło się wczoraj na posiedzeniu | wolnienie z nowych stosunków politycznych było |dego naszego sąsiada. Jeżeli sobie jaką zasługę 
pod przewodem dr. Warszanera. Przy zaletach | zupełne. Bismark rządził nawet sumieniami, wy-|w polityce zagranicznej przypisuję, to tę jedynie, 
należy wytknąć i błąd, który zresztą jest chro-|chowaniem, kazał wszystkim być żołnierzami i|że zapobiegłem, iż się odr. 1871 ani jedna prze” 
niczną chorobą wszystkich naszych stowarzy-| co chciał przeprowadzał. ważna koalicja przeciwko nam nie wytworzy 13. 
szeń. Mam tu na myśli wybór do Wydziała ta- Pewny, że nietylko formy bytu niemieckiego, Cała moja polityczna umiejętność mie, Mc f 
kich osób, które należą zwykle do wszelkich |ale nawet usposobienie Niemców zmienił według |się jednak na nie, gdybyśmy nie mieli. taca, 
stowarzyszeń, a dla braku czasu nie mogliby | swojej woli, spostrzegł nagle z wielkiem swojem |]3k4 mamy wojskowej organizacji, u 
zająć się jak należy sprawą oświaty ludowej | zdumieniem, występującego dawnego dacha nega- |nie mieli nieobecnego tutaj p dka cay i 
e obarezonego tylu pracami dr, Weigla wybra-|cji w nowej formie politycznych frakcyj. Przeję- | Moltke), gdyby nie respekt, jati TiD nasze- 
no prezesam, to rzecz zrozumiała i konieczna :|te wzajemną nienawiścią i podejrzeniem, wszyst-|gdyby nie wstręt i bojsźń miorzoní®. dbać Eo- 
dr. Weigel umie przybyć na posiedzenie tego lub| kie one stanęły w opozycji ku rządowi i poczęły |mi wyćwiczonemi, inteligentnom | 
owego Towarzystwa, czy komisji i o 7. godzinie |mu przeszkadzać w dalszem uzupełnianin bndo- | menderowauemi wojskami. adni , 
rato, a jako prezydent miasta powagą swoją, | wy Niemiec na jedności opartej. Czem byli ba- „Zmiszczcie ten respekt a vP "sj W ra 
wpływami i stosunkami potrafi wprowadzić to- |ronowie i dynastje, tem się stały dziś frakcje i |waą niemoc i Niemcy dla inny p d; m prz a 
warzystwa na tory najpożądańsze dla celów |stronnietwa — negacją jedności i przeciwnikami | stawią się jak Polska gotowe do u węg M 2 
towarzystw. Ale łudziłby sią ten, ktoby mnie: | mocnego rządu. siadamy bowiem żyżne prowincje, które się ka- 


nawigacyjną, notabene jeśli kieruący robotami 
potrafią na ten czas zakląć Tatry Í powstrzymać 
wzbieranie wody; w przeciwnym razie, ze wzglę- 
da, iż roboty nie zostaną jednocześnie na Wszy- 
stkich punktach podjęte — każdy następny rok 
odrobi to, eo poprzedni zrobił, czyli powtórzy 
się manipulacja, jaka się obecnie dzieje przy re- 
gulacji innych rzek w Galicji. 

Perspektywa to nie świetna, i zdaje mi się, 


nę krajowej ordynacji wyborczej w tym duchu, 
aby prawo wyborcze przysługiwało bezwzględnie 
i| wszystkim płacącym 5 złr. podatku bezpośre- 

dniero, tudzież aby każda miasteczko i każda 
miejscowość fabryczna były miejscami wyboru — 
analogicznie uchwalonej przez Radę państwa re- 
formie państwowej ordynacji wyborczej. Przed- 
miot ten będzie podobno traktowany jako na- 

cy. 
są Z Kotaru donoszą półurzędowo: „Rokowa- 
nia między rządem czarnogórskim a austrjackim 
rezydentem br. Thómmlem względem repatrjowa- 
nia powstańców, zbiegłych do Czarnogóry, nie 
ustają. wszelako prawie bez widoków, Krywo- 
szanie bowiem chcą powrócić tylko. pod warun- 
kami, i to upełnie takiemi samemi, jakie im 
przyznano po rokoszu r. 1869, mianowicie: cał- 
kowita amnestja, uwolnienie od służby w land- 
werze i odbudowanie kosztem rządu ich do- 
mowstw zrujnowanych Bawią już w Czarnogó- 
rze przeszło miesiąc, i kraik ten długo utrzymy- 
wać ich nie zdoła ani też chce, więc w tym 


rstw, prowadzić akcję w Egipcie, 
strzegli zosia quo. Musiały odstąpić, gdy spo- 
Potem między 4 4 me koalicję innych mocarstw. 


w 

duich i pod dowództwem yt 
i > turecki r 

Bo pra jap erni 

nomocników, RZ RA edynie swych peł- 


sterstwa nowego i najważniejszą obecnie obi 
LI O = t 
tekę, tekę ministra wojny. Zapewne na konfe. 
rencji znowu tożamo Pawa żądanie, lecz re 
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? pa „Arabi basza może i 
rzeciw niemu nie wystą- 
ać mahometan do przywrócenia kalifa- 
tu Ara iago i stanąć na A ru: 
DS arta w Azji i Afryce! I widać, że te- 
Wie nak Bię mocarstwa zachodnie. Pomimo 
u ALA owej konferencji w Stambule, floty an- 
r a k francuzkie robią tak olbrzymie przy: 

teak jak gdyby już jutro wybuchnąć miała 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 26. czerwca. 

(k) „Konik zwierzyniecki*, dwie noce święto- 
jańskie, z których jedna poświęcona była „So- 
bótece* i „Wiankom*, tak uroczo i wspaniale ob- 
chodzonym w Krakowie, a druga korowodowi, 
wyprawionemu Matejce przez uczniów jego, na- 
reszcie dwie wystawy w Sukiennicach i nader 
ożywiony ruch gości kąpielowych — wszystko to 
tak potężnie oddziaływa na imaginację i uczucie, 
tyle z jednej strony daje piękna, ponęty, czaru 
niom czerwcowym pod Wawelem, a z drugiej 
takim świątecznym gwarem rozwesela to życie, 


* 
s ` 


Do Czasu donosz 
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mienne posągi uśmiechały się do nich, ten sam |mieniła się, nie Śmiała przemówić, nie Śmiała |drugi na kolana. 


Św. Nie. 

Wśród powszechnego zdziwienia, do czego 
zdążało to pytanie obrońcy, nwolnił prezes świa- 
dka i odroczył posiedzenie. 


- żdęmu przydadzą. Przy mniej wyrobionym zmy- 
„śle Ojczyzny w niemieckim narodzie, oczekujcie 
podobnego przykładu, żaden bowiem obcy naród, 
nie traci nadziei, że się mu uda, jak się Francji 
udało w Alzacji, ludzi niemieckiego pochodzenia 
i po niemiecku mówiących tak zassymilować, że 
z3cheą raczej liberję Francji nosić niż surdut 
wolnego niemieckiego chłopa. A więc nie ruszaj- 
cie armii!* | 

Dzieuniki zwłaszcza liberalne nie mogą da- 
rować Bismarkowi, że odkrył wszystkie słabe 
strony Niemiec, że zwątpił w ich trwałość i 
przepowiedział upadek. 

Właśnie to, co się Niemcom nie podoba i co 
radeby mieć zakryte, jest dla nas szczególniej 
ciekawem i ważnem, dla nas gniecionych przez 
zjednoczone Niemcy. 

, biłę ich i potęgę wyobrażaliśmy sobie jako 
niewzruszoną i długo trwałą, wyobrażenie to zaś 
w Polakach słabszej wiary rodziło zwątpienie w 
przyszłość. Niechaj się więc pokrzepią na duchu 
i mają nadzieję, że te Niemcy, które na szczy- 
cie swojej potęgi i sławy nie zdobyły się na 
sprawiedliwość dla poguębionego polskiego naro- 
du — czeka taki los, jaki z ich przyczyny stał 
się naszym ndziałem. 

Jeżeli twórca tej potęgi i największy mąż 
stanu, jakiego Niemcy wydały, ogarnięty został 
zwątpieniem i upadek prorokuje, to saać przy- 
czyny jego istnieją głęboko zakorzenione i nie- 
podobne są do nusnnięcia. 

Historja już niejednokrotnie zapisała upadek 
nagiy państw potężnych i silnie rządzonych Ce- 
sarstwo Napoleona I. było jeszcze potężaiejsze 
niż Niemcy Bismarka, a śladu jego niema. 


swiad. Po niej ani spotkać nie chciałem 
ks. Naumowicza.. W ogóle przedtem widywali- 
śmy się tylko w kasynie, rzadko na ulicy. Mia- 
łem zresztą o nim, i mam najlepszą opinię, jako 
o wzorowym pod innemi względami kapłanie, i 
szanuję go bardzo. 

Na jego kazaniach byłem w ogóle dwa ra- 
zy, z okazji urzędowych uroczystości. Miałem 
sposobność słyszeć w ówczas pewne aluzje do 
tego, jakoby Rusini, choć pod panowaniem kon- 
stytucyjnego monarchy, byli pokrzywdzeni w 
swoich prawach. 

Dr. Iskrz. Czy mówiliście panowie o ko- 
mitetach słowiańskich w Moskwie? 

SŚwiad. O panslawistycznym komitecie w 
Petersburgu, ale tylko w ogóle, o działalności 
jego nic nie wspominał ks. Nanmowicz. 

Dr. Iskrz. Ks. Naumowicz sympatyzował 
z Moskwą podczas wojay, a pan z kim? 

Świad. O! ja zawsze z Turkami! (we- 
sołość). 

Dr. Isk rz. Czy niewiadomo panu, iż Anstry- 
ja sympatyzowała z Moskwą ? 

wiad. O ila z dzieaników.... 

Dr Iskrz. Czy wiadomo panu, że przez 
Galicję sprowadzano zapasy dla wojsk moskiew- 
skich ? 

swiad. Pisano coś o tem, 

Dr Iskrz. Czy wiadomo paan, że niektó- 
rzy Polacy sympatyzowali z Moskwą ? 

Swiad. (z niachęcia), To chyba jacyś za: 
przańcy. (W aadytorjum wrzawa ; przewodniczą- 
cy dzwoni.) 

Prok. Więc miał być plan odstąpienia Gła- 
licji wschodniej na rzecz Moskwy ? 

Swiad. Przy końcu ks. Naumowicz mówił 
o takim planie, z początku więcej wiedział, a 
mianowicie, że Galicję po San weź mie Moskwa, 
resztę Prusy, a Austrja ma być z karty Earopy 
wykreśloną. (Ogólna wesołość). 

Prok. Pan zeznałeś do protokołu, iż uwa- 
żasz Hniliczki jako demonstrację w celach poli- 
tycznych. y 

Swiad. Wiedziałem i jakie jest zdanie ks. 
Naumowicza o religii, jak usłyszałem o Hailicz- 
kach, nie przypuszczałem nie innego jak tylko, 
że ks. Naumowicz tem prawosławiem persekwo- 
wał jakiś cel polityczny. Zresztą mówiono o tem 
powszechnie, nikt ani na chwilę nie wątpił. 

Dr. Isk. Proszę pana jeszcze o jedną rzecz. 
Ks. Nanmowicz miał dostać specjalny telegram 
od Nowikowa o wzięciu Plewny. — $ wiadek. 
Dniem przedtem, nim gazety doniosły, jnż ksiądz 
Naumowicz wiedział o glorji moskiewskiej i mó- 
wił wszystkim — to jest fakt. Nie wiem o ile 
prawdziwą jest pogłoska, że był to telegram cd 
Nowikowa. 

Dr. Dulęba. Wiadomo panu pod jakim 
zarzntem stoi ks. Nanmowicz? pod zarzutem 
sympatji dla Moskwy... — Świad. O tych sym- 
atjach wiedziałem już dawniej, miałem sposo- 
ność słyszeć go i czytać jego pisma. 

Dr. Dulęba. Czy z rozmowy z nim po- 
wziąłeś pan przekonanie, iż mogłaby w danym 
razie stać się dla państwa niebezpieczną ? — 
gwiad. Nie wątpię, że gdyby propagował swo- 
je idee gdzieindziej, mógłby wywołać skutek. Na 
mnie skutku nie wywarł (Wesołość). y 

Dr. Dulęba. Czy dostrzegłeś pan, iż ks. 
N. zamierzał w istocie szerzyć swoje poglądy ?— 
Świad. W jego zabiegach około założenia czy- 
telūi ludowej, rozszerzania broszar, widziałem 
chęć propagandy. r = 

Dr. Dulęba. Podezas wojuy wschodniej 
kreśliła zapewne i przeciwna partja przyszłą 
konfigurację krajów -Earopy... — $ wiad 
Skałacie nie było wielu takich polityków jak ks. 
Nanmowicz (wesołość); przynajmniej po przeci- 
wnej stronie nie stawiano horoskopów. Cə pra- 
wda byli tacy, którzy spodziewali się ulgi dla 
Polski pod zaborem, a do tych ja należałem. | 

Dr. Dulęba. Czy p. świadek liczy Moskali 
do szczepu mongolskiego, jak Duchiński? — 

wiad. Nie, liczę ich do Słowian. 

Dr. Łnbiński. Czy ks. N. zachwalał o- 
derwanie Galicji ? Sw. W dyskusji ze mną wy- 
powiadał to bez żenady — w ogóle nie myśle- 
liśmy, że kiedyś staniemy przed sądem. 

Dr. Łub. Może zdarzyło się panu czytać w 
iym lab owym dziennikn przestrogi dawane, rzą- 
dowi i groźby upadku Sw. Nie. 

Dr. Lub. Bo ja czytałem już, jak nie jeden 
redaktor groził Austrji. (Wesołość ) Czy nie usi- 
łował ks. N. w dyskneji zyskać pana dla swoich 
poglądów politycznych. Sw. Wątpię, aby mu się 
to mogło udać. (Wesołość.) Zdaje się, że nie w 
tej myśli rozwodził się przedemną, 

Ks. N. Muszę zrobić kilka uwag. Najcięż 
szym zarzutem jest przytoczone jakoby moje wy- 
rażenie. Muszę odwołać się na to co pisałem W 
Nauce w programie na r. 1881. (Odczytuje ar- 
tykuł wstępny, w którym chwali pewnego na- 
nanczyciela za jego religijność.) Moi parafianie 
gdzie byłem znają mię od lat trzydziestn, a nikt 
mi nie zarzuci zaniechania lab niedbałego peł- 
nienia obowiązków. 

Sw. Na naukach pańskich nie bywałem, nie 
wiem jak pan uczyłeś, 8 co do pisania — to za- 
pewne nie pisze się rzeczy podobnych, jakie prze- 
demną wypowiadałeś. 

Ra. N. Nigdy nie nie mówiłem... 

Sw. Wolałbym może zasiąść na ławie oska- 
rzonych, aniżeli jako świadek ; z pewnością sam 
nie zgłaszałem się do świadectwa. 
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CPiętnasty dzień rozprawy). 
Lwów dn. 27. czerwea, 

Dalsze przesłachanie świadków. 

Dr Jan Dobrzański, lat 40, gr. kat., 
kawaler, adwokat krajowy we Lwowie, zna 
wszystkich oskarzonych, zaprzysiężony, gdpo- 
wiada po rusku. 3 

Nie przypomina sobie, czy byli u niego lu- 
dzie ze Zbaraża — w sprawie przejścia na pra- 
wosławie. Być może że byli w sprawie prote- 
stu przeciw wyborom do Rady gminnej. 

W sprawie Hniliczek wiem, że był u mnie 
Szpunder w dniu 25. grudnia r. z., donosząc, że 
Huiliezki przechodzą na prawosławie, bo nie 
mogą dostać księdza. i powiedział, że już podali 
do konsystorza w Czerniowcach. Przy sobie misł 
podania do konsystorza metrop. we Lwowie. Nie 
miałem czasu przejrzeć podania, i powiedziałem: 
jak otrzyma  rezołucję, niech przyjdzie do mnie, 
bo będzie może jakiej rady potrzebował. 

Świadek zeznaje, że z początkiem zeszłego 
roku przesłano na jego ręce z Chełma nader ob- 
szerną korespondeucję dla umieszczenia w Sto- 
wie, ewentuslaia wydrukowania w broszurce i 
na koszta przysłano 100 rubli. Udałem się z tem 
do Płoszezańskiego, który wziął korespondencję 
na osobny dodatek. . 

swiadek podaje, że Słowo drukuje się w in- 
stytucie Stauropigiańskim. Dawniej miał Pło- 
szczański częste i wielkie zaległości z tego ty- 
tuła. Obecnie polecono mu płacić zaraz za ka- 
zdy numer. Swiadek wie, że Płoszezański po- 
życzył był raz u p. Biłousa kwotę 8 do 10.000 
złr., bo wierzyciel udawał się do świadka w ce- 
lu przyspieszenia wypłaty tego długu. 

Swiad. oświadcza, że zna Vyszeka b. dy- 
rektora „Slawii“, który podczas wojny tureckiej 
chciał zbierać składki na Słowian południowych. 

W sprawie nsiłowanego ziania partji ruskich 
zeznaje: Zaszłego roku zbieraliśmy się kilka ra- 
zy w Narodnym Domu w celu obradowania, w 
jaki sposób doprowadzić do zgody partyj ruskich. 
Przemowy Dobrzańskiego na tych zebraniach 
odznaczały się tendeacją, aby nie bawić się we 
wielką politykę, tylko zjednoczyć siły do pracy 
około dobra naroda. Swiadek zna ks. Cybyka, 
ale nie wie nic o jego stosunkach ficansowych. 

Sędzia p. Litwinowicz. Znasz pan młode- 
go jarystę blondyna pańskiego nazwiska? Swiad. 
Nie, mojego nazwiska jest wiele osób, nawet we 
Lwowiè, któręch nie znam wcale. 

Zabiera głos oskarzony Płoszczański 
i nawiązująe do artykułu nadesłanego z Chełma 
przytacza, iż w jakiejś broszurze prof. Makusze- 
wa wydanej w Moskwie, powiedziano, iż Pło- 
szczański w Słowie odżegnywa się rządu moskiew- 
skiego i prawosławia. Broszurę tą otrzymał o- 
skarzony dopiero dziś od sędziego śledczego 
zwróconą sobie, i dekiaruje się złożyć ją na stół 
trybunału. 

Sędzia przysięgły R MA i. O ilewi m, w 
czasie podróży pańskiej do Warszawy, miał tam 
być i Pobiedonoscew w celu sprawdzenia skarg 
chełmskich księży... 

Osk, Płosz. Zesznałem, żem był w Pe- 
tersburgu i widziałem się z Pobiadonoscewem 
Naturalnie nie usłyszałem nic przyjemnego i wy- 
robiłem tylko to, że mi nie odebrano debitu. 

Dr. Dulęhe zastrzega, ża w swolm czasie 
obrona uczyni wniosek o odczytanie broszury 
przez oskarzonego Płoszezańskiego wspomnianej. 

Następny Świadek ks. Aleksander Knihi- 
nicki z Manasterzysk, lat 42, rel. gr. kat. żo- 
naty, paroch w Zaleszczykach, zaprzysiężony Ze- 
znaje: Dostałem w listopadzie r. z. list tej tre- 
ści: „Nie znając was osobiście, tylko wasz pa- 
trjotyzm ruski, ośmiełam się zanieść prośbę: od- 
wrotną pocztą odpowiedzcie mi, czy anstrjacki 
rząd buduje forty w Zaleszczykach i czy most 
jest ufortyfikowany. U nas we Lwowie mówią 
coś o tem. Dodajcie nowiny. Napiszcie do mnie 
(aie do redakcji; p. k.) Markow." Była dołączona 
marka na 5 ct. Nie odpisywałem przez trzy ty- 
godnie, ponieważ byłem chory. Rozmawiałem o 
tym liście z żoną, która zauważała, ża nie może 
być w tej prośbie nić podejrzanego, więc później 
odpisałem w formie korespondencji do Prołomu. 
Czy w tym liście była wzmianka 0 aresztowa- 
niach w okolicy Zaleszczyk, nie przypominam 
sobie. 

Przew. odczytał następnie odezwę staro- 
stwa i jen. komendy we Lwowie (patrz akt oska- 
rzenia) z opinią, iż forty zaleszczyckie w danym 
razie wojny z Moskwą mogą odegrać ważną rolę 
strategiczną. 

Dr. Łabiński prosi o zapytanie jene- 
ralnej komendy, czy w danym razie wszelkie in- 
ne miejsce, jak n. p. cmentarz ogrodzony, nie 
może stanowić pozycji obronnej, i czy Zaleszczy- 
ti wchodzą w system fortec austrjackich w Ga- 
icji. 

Prok. sprzeciwia się wnioskowi, albowiem 
zarzut szpiegowania z $. 58. ust. kar. zrobiony 
oskarzonym, zawiera w sobie zarzut szpiegowa- 
nia czegokolwiek, mającego związek z potęgą 
państwową. 

Trybunał poweźmie nchwałę później. 

Przystąpiono do przesłuchania następnego 
świadka. 

Ks. Klemens Gliński z powiatu zbaraz- 
skiego, proboszcz Ww Kamionkach, dziekan ska- 
łacki, niezna nikogo z oskarzonych prócz ks. 
Naumowicza. 

Prok. z powodu sprzeczności zeznań ks. 
Glińskiego w protokole, wnosi niezaprzysiężenie. 
Wnioskowi temu sprzeciwiają się dr. Iskrzycki 
i Łabiński. Trybunał uchwalił dla braku wymo- 
gów z §. 170. ust. 5. zaprzysiądz świadka. 

Swiadsk zeznaje : Przejeżdżając 12. grudnia 
przez Skałat wstąpiłem do ks. Naum. na wizy- 
tę nie urzędową. Trzymał w ręku Prołom i za- 
pytał, czy trzymam Prołom. Nie, odrzekłem. A, 
szkoda, bo Marków dobrze pisze. Była też mo- 
wa i o redaktorze Szczerbanie. Po rozmowie o rze- 
czach mniejszej wagi, zaczął mię wypytywać czy 
znam Zaleszczyki, jakie tam szkoły, jaki most, 
czy na czajkach czy żelazny, czy są jakie forty- 
fikacje, i wreszcie, czy jest szkoła panieńska. — 
Odpowiedziałem, że za moich czasów kiedy tam 
byłem, była szkoła normalna, most na czajkach, 
że kolei nie budnją, więc i mostu żelaznego zda- 
je się niema. Zdaje się, że dodał: mnie zapytuje 
o to Marków czy Szczerban. 

Przew. konstatuje, że świadek słuchany w 
Skałacie 11. marca nie przypominał sobie wcałe 


Proces o zdradę stanu. 


(Czternasty dzień rozprawy.) 


(Dokończenie.) 
26. czerwca. 


Po przerwie wniósł ks. Nan m. sprostowa- 
nie użytego poprzednio wyrażenia: nie żartem, 
ale właściwie próbą chciał nazwać list pisany 
do Szpundera, próbą szanowania tajemnicy li- 
stowej. 1 

Dr. Łub. zapytuje, czy zna przysłowie Ho- 
die mihi, cras tibi. 

Ks. Naum. twierdzi, że zna. W audyto- 
rjum cisza. - 

Dr. Isk. zapytuje co rozumie pod wyrazem 
naród ruski. i 

Ks. Naum. odseła p. obrońcę do dzieł pan- 
slawistów, i poprawia się. slawistów austrja- 
ckich. Moją ideą było służyć narodowi swemu 
na każdem polu. 

R. Maj. Czy dla wielkiej idei potrzebne są 
wyrazy ni pies ni baran? 

Ks. Naum. Taki lapsus calami może się 
trafić największym geniuszom. 

Św. Dyonizy Mitrofanowicz rodem 
z Bukowiny, lat 42, wdowiec, ojciec 4 dzieci, od 
trzynastu lat we Lwowie jako duszpasterz przy 
probostwie w charakterze protojereja obr. grecko 
nieuniekiego. Oświadcza, iż będzie zeznawać w 
języku małoruskim. 

Zaprzysiężony zeznaje: Przed dwoma laty 
przybyło do mnie kilku ze Zbaraża, oglądnęli 
cerkiew i oświadczyli, że chcieliby przystąpić, 
na co im odrzekłem, że każda wiara, jeśli tylko 
chrześciańska, jest dobra, bo ma piękny funda 
ment. Byli tylko raz n mnie o ile pamiętam. 
Pisałem z doniesieniem o tem do konsystorza. 
O powodzie przejścia nie było mowy. 

Z Hniliczek było u mnie w zimie z. r. dwóch 
ludzi, Oświadczyłi, że chcą przejść na prawo- 
sławie, — odrzekłem : wybór wolny. Żądali po- 
dania do konsystorza, i dodali że chcieliby księ- 
dza. Ja wam dać nie mogę — odrzekłem, na 
to oni: Nasz dziedzic powiedział, że pojedzie na 
Bukowinę i przywiezie „pan otca“. We dwa 
czy trzy dni przynieśli mi podanie, które posła- 
łem do konsystorza w Czerniowcach. Otrzyma- 
łem odpowiedź, że jnż odstąpili od swego za- 
miart. 

Sędzia prz. Majer. Czy znane pann 
wypadki podobnego gromadnego przejścia na 
prawosławie ? 

Św. Nie — wiem tylko o wypadkach przej- 
ścia pojedynczych osób. 

Przysięgły. Czy nie pytasz pan nigdy 
zgłaszających się z podobną intencją — dla ja- 
kiego powoda, z jakich pobudek działają ? 

sw. Nigdy. 

Przys. Proszę mi powiedzieć, kto jest 
głową kościoła gr. nieun. w Austrji. 

ow. Synod patrjarchów. 

Synod petersburgski jest zupełnie odrębnym, 
jest organem osobnego kościoła państwowego w 
Moskwie. 

Osk. Dobrzański wyjaśnia, że w ko- 
ściele wschodnim panuje najobszerniejsza auto- 
nomia. Samoistnemi są kościół szyzmatycki w 
Moskwie, kościół cypryjski, serbski — metropo- 
polia bukowińska jest także ciałem osobnem. 

Sw. Tytus Wesołowski, lat 66, r. k 
stanu wolnego, sekretarz Rady powiatowej w 
Skałacie od lat dziesięcia, zaprzysiężony, zezna- 
je: Podczas wojny turecko-rosyjskiej, poznałem 
się z ks. Naumowiczem w kasynie skałackiem 3 r 
obecnie zwiniętem, gdzie przychodziliśmy czyty- Ks. N. Mogłem mówić, że religia odgrywa 
wać dzienniki. Będąc zupełnie odmiennych zapa: |rolę polityczną np. w Moskwie, a w Austuji 
trywań politycznych, staczaliśmy często utarcz- | także. h 
ki, a z dyskusyj tych powziąłem przekonanie, że Przew. Może pan przypomniesz sobie tok 
ks. N. widzi zbawienie Rusi w przejściu pod pa-| rozmowy ? .. 
nowanie Rosji. Mawiał bowiem, że tylko pod Sw. Mówiliśmy o nawracaniu unitów. Przeń- 
Rosją może Ruś egzystować ; wychwalał tamtej. | stawiałem, że rządu, który zadaje gwałt sumie- 
szą swobodę i wolność, niu i prześladuje religię, nikt sobie życzyć nie 

Podobnież pod względem religijnym okazy-| powinien. Na to ks. N. stanął w obronie Mo- 
wał grawitację ku Rosji. Twierdził, że niema|skwy i powiedział, że religia jest tylko wtedy 
różnicy między unią a szyzmą — dodając, że|dobrą, jeżeli jest środkiem do celów politycznych. 
religia nie mle znaczy, jeżeli nie|Zroznmiałem to jako jego zdanie, remonstrowane 
służy jako środek do ealów polity-|na przykładzie Moskwy. 
cznych. Według niego Zaraz po wojnie miał Ks. N. Także muszę zaprzeczyć jakobym 
się zdarzyć fakt, że Moskwa zabierze Galicję : mówił, iż Austrja będzie wykreśloną z rzędu 
opowiadał, że ma o tem wiadomość z pewnego | mocarstw. Swiadek musiał się przesłyszeć. Wia- 
źródła — z jakiego, nie wiem. | domo, że Palacky w r. 1848 na zjeździe w Pra 

„ Przew. Do protokołu zeznałeś pan, iż mó-| dvo powiedział: Gdyby nawet nie było Austrji, 
wił: za dwa lata Rosja wszystko zabierze. | mybyśmy ją stworzyć musieli. Ja jestem podo- 

w. Tak, najdalej za dwa lata. Utrzymy- | bnega zapatrywania. 

wał na serjo, że mocarstwa ułożyły wzajemnie Następny świadek p Ksawery Hiekie- 
plan, wedłng którego Moskwa zabierze Galicję, |wicz, lat 44, r. k., stanu wolnego, urzędnik 
wschodnią Bułgarję i Półwysep z Konstantyno- | Wydziału powiatowego w Skałacie, zaprzysię- 
polem, Austrja zaś za Galicję otrzyma Bośnię, | żony zeznaje, że rzadko miewał sposobność dy- 
Hercegowinę i Albanię. h skutowania z ks. Naumowiczem lub mięszania 

Przew. Czy przywiązywałeś pan jaką wa- |się do dyskusji jego z Wesołowskim. Słyszal 
gę do mowy ks. Nanmowicza w ogóle ? tylko z nst księdza zdania, że Moskwa dąży do 

ow. Były to zdania wypowiadane w dy-|oswobodzenia ludów, że w Moskwie panuje swo- 
skusji kasynowej. Bywał przy naszych sporach i|boda i konstytucja (homeryczna wesołość), chwa- 
p. Hićkiewicz (świadek następny). Nie przywią- | |ił moskiewskie urządzenia, wywyższał po nad 
zywałem do opinij ks. Naumowicza żadnej wa-|austrjackie i dlatego uważano go za jawnego 
gi, gdyż nie wiedziałem, ani przypuszczałem, aby | zwolennika Moskwy. 
posiadał jakiekolwiek środki lub drogi do ich| Dr. Iskr. (do świadka). Czy nie znasz 
zrealizowania. pan innego Rusina greckiego obrządku, którego 

Przew. Czy rozmawialiście o sprawie hni-|by nie można także nazwać Moskalem zago- 
lickiej ? rzałym. 


zgłosiwszy zeznał podobnie jak dziś, 


niej całą rozmowę. Następnie zeznaje, że ks. 
Nanmowicz był wzorowym kapłanem, nigdy 
skarg na niego nie było. Zeszłej soboty był me- 
tropolitą w Skałacie i nie znalazł niczego, coby 
na jego niekorzyść świadczyło. Trzymał się ob- 


o tej rozmowie, ale drugi raz 18. marca sam się 


Świadek podaje, że przypomniał sobie póź- 


rządku, jaki zastał w Skałacie, tylko występo- 
wał przeciwko bractwu Jezusowemu w broszu- 
rach, za co był przez metropolitę pisemnie 
wezwany do tłumaczenia. Tłumaczył się, że wielu 
parafian obrządku greckiego przystępuje do brac- 
twa Jezusowego. Następnie metropolita kazał 
sobie wszystkie jego pisma przedkładać do a- 
probaty. 

Ks. Naum. przyznaje, że zeznania świadka 
SĄ zgodne z prawdą, i tłumaczy, że rozmowa 0 
Zaleszczykach poszła ztąd, iż chciał się dowie- 
dzieć od ks. Glińskiego, który ma szwagra w 
okolicy Zaleszczyk, co tam słychać, albowiem 
oskarzony był długi czas w Zaleszczykach, i 
Znał to miasto. List od Markowa był wtenczas 
już u mnie — mówi oskarzony, ale czy czyta- 
łem go ks. Głlińskiemu, albo pokazywałem, nie 
pamiętam. LZ 

Powstaje oskarzony A. Dobrzański i 
oświadcza, że on chętnie bierze na siebie całą 
sprawę, gotów przyznać, że on zapytywał o for- 
tyfikacje, jeźli Markow i Naumowicz zaprzeczają, 
i uprasza obrońców, aby także nie kładli na tę 
rzecz tak wielkiej wagi. 

Przew. upomina oskarzouego, aby się za- 
chował jak należy. 

A. Dobr. Chciałem to tylko wnieść — dla 
zaoszczędzenia czasu (wesołość.) 

Po tem intermazzo wchodzi na salę świadek 
ks. Kuzebiusz Andrejezuk, ksiądz pra- 
wosławny z Doroszowiec na Bukowinie, w grana- 
towym stroja, z długą brodą i dłagiemi na tył za- 
czesanemi włosami. Na zapytanie w jakim języ- 
ku chce składać zeznania, odpowiada długo i 
Szeroko, że nis odrzeka się języka ruskiego, mo- 
że mówić nswet po msłorusku o „skolko Wwozmo- 
žao“ (I) wreszcie decyduje się mówić po niemie- 
cku. Po odpowiedziach ad generalia, przychodzi do 
przysięgi Swiadek zawezwany przed krzyż, cofa 
się: Nie będę przysięgał przed tym krzyżem. 

rzew. Tutejszy protojerej ks. Mitrofano- 
wicz przysięgał. 

Świadek. Nie, nie będę. Nam nie wolno 
przysięgać przed rzeźbą, tylko przed krzyżem 

Przew. Ależ to jest krzyż. 

Swiadek. Nie będę przysięgał.. chyba 
przed odwróconym krzyżem, 

Przew. Więc ja odwrócę. 

Swiżdek składa przysięgę głosem dobitnym, 
deklamując. 

Świadek podaja na pytania p. przewodni- 
czącego, że ks. Naumowicza zna dokładnie, ko- 
respondował z nim bardzo niedbale, co sobie wy- 
rzuca, ponieważ właśnie ks. N. był tym mężem, 
który go zagrzewał do wytrwałości w powziętych 
zamiarach pracowania dla dobra i oświaty ludu 
Dobrobyt i oświata luda (woła świadek z emfa- 
zą, podgartując długie włosy) są to te dwa mo- 
menta, na które jaż Szhmerling wskazał jako na 
najświętszy obowiązek rządu, i że to jest spra 
wa ważniejsza, niż wszelkie eksperymenta pra- 
wno-polityczne. 

Przew. W korespondencji pańskiej do ks. 
Naumowicza czynisz pan wzmiankę o Zaleszczy- 
kach z z jakiego powodu, co to miało za zna- 
czenie 


Ś wiad. Muszę naprzód wytłumaczyć tytuł 
w liście — może to wywoła u niejednego u- 
śmiech, jak ksiądz prawosławny może księdza u- 
nite tytułować „rawno - apostolskij otec“, sądzę 


ijednak, że nie przesadzam, jeżeli uwzględniające 


jego działalność, porównam ją z działalnością a- 
postołów. Rozbudził u ludu chęć do czytania, za- 
chęcał do oszczędności i do wstrzemięźliwości. 
Odpowiedź tę dułem ks. Naumowiczowi na jego 
krótki list, zawierający wyrzut, iż popadłem w 
w apatję i już więcej nie jestem tak czyntym 
jak przedtem, dalej wezwał mnie ks. Naumowicz, 
abym man przysłał fotografię moją i innych pa- 
trjotów, na co mi przysłał nawet 5 złr. i uda- 
wał się w tym ostatnim względzie do mnie, po- 
nieważ na moje nieszczęście jestem przewodni- 
czącym Towarzystwa politycznego w C:erniow- 
cach. Jest to także ironia losu, jeżeli ksiądz 
wiejski, mieszkający o kilka mil od Czerniowiec, 
przewcduiczyć musi Towarzystwu polityczaema. 
Bracia czerniowiezcy jednak wymawiają się od 
tej godności, a bracia galicyjscy uważają za nie- 
stosowne, aby Małornsin był przewodniczącym. 
Otóż w tym liście do ks Naumowicza wskaza- 
łem na te trudneści. Opis mój okoliey Dniestru 
i porównania go z okolicą Zaleszczyk ściągałem 
do historycznego» wypadku, odnośnie do osoby 
ks. Naumowicza z konfederatką na moście (wsta- 
js, podgartując włosy). Już takie moje szczęście; 
w r. 1877 oskarzocno mię, że jestem nihilistą 

Przew. to ris należy tu do rzeczy. 

Swiadek. Jak wtedy usiłowano ze mnie 
zrobić nikilistę, tak teraz usiłują przedstawić 
mnie jako strategika (wesołość). 

Przew. Co pana zpowodowało do tak ob- 


szernego odmalowywania okolicy Zaleszczyckiej | K 


w tym liście? 

„Świad. Rozwlekłeść moją już musiał wy- 
soki sąd sam zauważać (wesołość). 

Przew. Ale co miała za powód? Swiad 
Było to z powoda wizyty ks. metropolity w miej- 
seu odpustowem. Proszę pominąć tę kwestję, nie 
chciałbym mieć nieprzyjemności. 

Przew. Ale co było ztą armatą? Swiad. 
Tamtejsi właściciele Husiatyna chcieli ks. metro- 
politę przyjąć solennie, wydobyli więc jakąś sta- 
rą armatę, która jednak pękła za pierwszym 
wystrzałem (wescełość). Pisałem obrazowo. 

Przew. Jakim sposobem list ten dostał 
się do rąk Olgi Hrabar ? 

Sw. Właściwego powodu wskazać nie umiem, 
jakim sposobem list mój dostaćby się mógł do 
rąk kobiety (wesołość) — sądzę, że mie inaczej, 
jak tylko, że chciano mi pomódz materjalnie. 
Pisałem o przykrem położeniu mojem, gdyż jak 
przysłowie mówi: głodnema zawsze chleb na 
myśli, wiedziano, że p. A. Dobrzański w do- 
brych jest stosunkach majątkowych. 

Przew. Co ma za znaczenie ustęp o Kro* 
atach? 


Św. Porównywałem czasy dawniejsze z obe- 
cnemi, że to miejsce odpustowe zupełnie upa- 
dło — opustoszały baraki, opustoszał Kryszcza- 
tyn, wtedy proboszczowi tamtejszemu lepiej się 
powodziło. W roku 1880 zdybałem się z izra- 
elitą, z którym mówiłem o tamtejszych stosun- 
kach. Wtedy izraelita powiedział : Kryszezatya 
jest dobrem probostwem lecz trzeba tam dobrego 
kaznodziei. 

Przy tym fakcie powiedzieć muszę, że uwa- 
żam fakt obecny jako zesłanie boskie i zapy- 
tuję Wysoki sąd czy mogę otrzymać absoluto- 
rjum, ponieważ gazety wiedeńskie chcąc mię o- 
czernić doniosły, że jestem uwięziony. 

Przew. Nic panu nie zagraża, gdybyś p. 
był pod zarzutem, nie stałbyś tu jako świadek. 
Co do porównywania w tym liścia okolice Zar 
leszczyk z okolicą Dereszoutz na Bukowinie po- 
daje świadek, iż to była tylko fantazja jego po- 
etyczna. Ks. Ogonowskiego, znał z tąd, iż 
przemawiał raz w Radzie 1uskiój w Czerniow- 
cach, a potem przy szklance piwa, podczas gdy 


ja piłem szklankę wody (wesołość). O zamiarze 
przejścia na prawosławie w Zbarażu, dowiedział 
się od ks. Dymytrewicza, a co do żądanej po- 
mocy z zagranicy, odnesi się to tylko do ksią- 
żek kościelnych. 

Ks. Ogonowski prostuje zeznanie świadka, 
że do Rady ruskiej w Czerniowcach nie należał, 
nie jest członkiem tej Rady — był tam tylko 
raz gościem. 

Przew. do świadka: Jesteś pan wolnym. 

Sw. Czy pozwoli mi p. przewodniczący 
przypatrzyć się raz jeszcze oskarzonym. 

Przew. No przypatrzyć się p. możesz. 

Swiadek obraca się do oskarzonych, a spo- 
glądając na p. A. Dobrzańskiego, powiada: to p. 
Dobrzański! (Dobrz. woła: Tak jest!), schyla 
się i chwyta oskarzonego za kolana... Oskarzo- 
ny Dobrzański odskakuje, nie przyjmując tej a- 
doracji, a ks. Naumowicz w przewidywania po- 
dobnego uczczenia, sam się zbliża i wyciąga rę- 
ce do rozczulonego ks. Andrejczuka. 

Następuje przesłachanie świadka Aleksandra 
Szezerbana, redaktora Nauki z dodatkiem 
Słowa Bożego i Nowosti. i 

Świadek po zaprzysiężania opowiada, że roda- 
guje Naukę od r. 1877; w największej części za- 
silał to czasopismo swemi korespondencjami ks. Na- 
umowicz, za kióre otrzymywał! honorarjnm. 


Sw. zeznaje, ż8 redagując Naukę posełał 
też często rękopisma obce do ks. Nanmowicza. 
Wydaliśmy dwie broszury p. t. „Posłannik Chry- 
stusa* i trzecią „Posłannyk św. Władymira.* 
Czwarty ustęp w tej broszurze ja napisałem. Or- 
dynarjat zakazał dwóch pierwszych broszur, na 
tej podstawie, że nie uzyskały aprobaty. Kada 
szkolna także wmięszała się w nieswoją kompe- 
teację i zakazała nanczycielom czytać tych bro- 
szur. „Posłannyka Władymira* podałem do cen- 
zury 12. czerwca r. 1880 przeszedł cenzurę, a 
24. czerwca starosta tarnopolski zabrał go na 
poczcie tamtejszej, zrobił doniesienie, w skutek 
czego 5. lipca zabrauo mi bez poprzedniej kon- 
fiskaty kilkaset egzemplarzy pozostałych z 8.000 
nakładu. Dopiero później została konfiskata za- 
rządzoną z motywowaniem, że w niektórych u- 
stępach występuje przeciwko Polakom. Ponieważ 
nie mogłem tego dopatrzeć, wniosiem sprzeci- 
wienie, lecz przy rozprawie zatwierdzono konf: 
skatę. Czas podał wyjątki najdrastyczniejsze, a 
nie skonfiskowano, dopiero w Wiener Alig. Zig. 
dostrzeżono „Hochvarrath*, i zamknięto mię... 


Świadek przyznaje, że miał pisać do ks. 
Głowackiego w Wilnie, którego zna bliżej, list 
według podanego przez Markowa konceptu, (KE 
toczyliśmy w swoim czasie p. r.) nie pisał je- 
duak, ponieważ jest zdania, że z kraju niepo- 
winni wychodzić ludzie zdolni. Wprawdzie pewna 
Gazeta napisała, że dobrze by było, aby ta ple- 
wa wyszła sobie już raz z kraju, ale ja myślę, 
niech zostanie, bo to właśnie jest zdrowe ziarno, 
a plewę dostaliśmy ztamtąd.. Markow pisze w 
tym liście że jest Moskalem, to jest epitet, który 
nam nadała polska Żurnalistyka, 

Na pytania p. prokuratora podaje świadek, 
łe Nauka zdodatkiem Słowa Bożego dru- 
kowała się w tysiącu egzemplarzy, około 50 
rozdawało się gratis, mnóstwo na kredyt. Pre- 
numerata kosztowała 4 złr, 

Prz. zaznaczając, że nstępy przytoczone w 
Wiener Alig. Ztg. z broszury św. Władymira 
będą później odczytane, konstatuje że zostały 
skonfiskowane ponieważ zawierają znamiona zbro- 
dni zdrady stanu. Ks. Naum. przedstawia, że 
nstępy te zostały wyrwane z całości i tak ze- 
stąwione, że mogłoby się zdawać, iż istotnie są 
niebezpieczne. 

Sędzia prz. p. Rylski: Świadek na- 
zwał pewną klasę ludzi, spełniających obowiązki 
kapłańskie i nanczycielskie, i zajmujących sta- 
nowiska w kraju, i krajowi pożytecznych — ple- 
wą, w porównaniu do księży wychodźców do 
Chsłma, których znowu nazwał ziarnem. Myślę, 
ze p. przewodniczący zwróci uwagę świadka na 
niewłaściwe jego wyrażenie. 


Świad. Jeżeli Gazeta Narodowa nazwała 
wychodźców plewą, to sądzę, że mnie wolno tych 
ludzi, którzy tam poszli pracować dla nas sa- 
mych nazwać, zdrowem ziarnem i powiedzieć, że 
myśmy ztamtąd dostali plewę. 

Przew. Proszę pana, wobec sądu nie mo- 
Żna obrażać ludzi, którzy zejmują pewne stano- 
wiska. 

sSwiad. Skoro Gazeta Narodowa... 

Przew. Pytałem pana tylko o fakta a nie 
o krytykę. 

Swiad. (po nawyśle). 
powie nianie. A 

Przewodniczący odracza rozprawe do ponie- 
działku. i OBR 

Podczas tej kilkudniowej przerwy toczyć się 
bedzie proces hr. Della Scala contra ks. 
aczała. 


Odwołują to moje 


Kronika micjscopa Í zamiejscowa, 


Dnia 27, czerwca, 


* Temperatura wczorajsza podniosła się do 33 
stop. ciepła, pogoda. 

* Teatr. Przypominamy naszej publicznosci, że 
dziś odegrana bętzie nowa komedja p. t. „Nihi: 
lista* na korzyść ulnbionej naszej artystki p. 
Kwiecińskiej, która z dniem 1. lipca wyjsżdźa do 
kąpiel dla poratowania zdrowe, Ma to być bardzo 
wesoła sztuka, w rodzaju Spirytystów Mozera. 


| 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ja- i 
tro, we środę dnia 28, czerwca b. r. o go: 
dzinie 6. wieczorem. — Na porządku dziennym i 
z ważniejszych spraw : 

Projekt ustawy bndowniczej dla miasta Lwowa 
(rzecz nader ważna dla miasta p. r.) l 

Spółka 10 kupców i przemysłowców lwowskich 
przedkłada projekt przesklepienia cześci koryta 
Peitwi od placa Marjackiego do mosta naprzeciw 
hotelu Angielskiego za przyznaniem tymże prawa 
używania powierzchni. 

Nabycie części realności (ur. 816'/,) dla mtwo- 
rzenia szkoły lutowej filialnej i wykopania studni 
publicznej na przedmieścin Pasiek miejskich. 

Administracja fandacji hr. Skarbka w sprawie 
usunięcia kramarzy z pod tarasu gmachu tea- 
tralnego, 


* Z miasta dochodzą nas częste utyskiwania 


na parcjalne niejako postępowanie władz magistra- 
tnalnych, które rozciągając szczególniejszą opiekę 
nad śródmieściem, dalsze okolice zestawiają w zn- 
pełoem zaniedbaniu i zapomnieniu. „Za obecnej 
kadencji Rady miejskiej — pisze nam jeden z ko- 
respondentów — łudziliśmy się chwilowo, że Repre“ 
zentacja, występująca w imię równych praw dla 
wszystkich, głosząca się orądowniczką przedmie- 
szczan, zwróci uwagę na rzeczywiście rozpaczliwy 
stan, w jakim znajdują się przedmieścia Lwowa, 
ale i ta nadzieja nas zawiodła. Dość zwiedzić 
część miasta położoną na lewym brzegu Pełtwi, 
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jak ulicę Szpitalną, Słoneczną, Zródlaną, Pod Dę- 
bem itd, aby się przekonać, że ludzie zmuszeni tam 
mieszkać, skazani są na wegetowanie w ciągłej 
wilgoci, zabójczej dla zdrowia, która z powodu, iż 
koryto Peltwi płynie tam prawie na równi z po- 
wierzchnią ulic, literalnie zalewa nietylko funda- 
wo tą i piwnice, ale groźnie występuje aż pod da- 
chy domóstw. I inaczej być nie może, skoro na- 
tu alny tieg wody prodnieriony jest pod rzeźnią 
misjską blisko o półtora metra. Zdawało by się 
przeto rzeczą naturalną, że tam gdzie się rozcho- 
dzi o zdrowotność całej dzielnicy miasta, która w 
razie osuszenia jej, zabudowałaby się i ożywiła w 
krótkim czasie, Rada m, a względnie magistrat, 
przystąpią kezzwłocznie do pogłębienia Pełtwi, mo- 
żliwego do przeprowadzenia bez znacznych kosz- 
tów, obniżeniem tamy chociażby tylko o jeden metr. 
"Tymczasem dowiadujemy się w ostatniej chwili, iż 
magistrat, bez wiedzy Rady miejskiej, rarządził 
zbudowasie obok rzeźni jazu, co jeszcze podnio- 
słoby koryto o jakie półmetra. Przeciw takiej 
ewentualuości, grożącej nam kompletnym zalewem, 
nia widząc innych środków zaradczych, zanosimy 
protest na drodze opinii publicznej — w nadziei, 
że głos nasz nie będzie głosem wołającego na 
puszczy,“ 

. _ Zamieszczając powyższą skargę, nie wątpimy, 
iż Rada miejska zechce ocenić jej doniosłość i nie- 
zanicdba wymierzyć sprawiedliwość mięszkańcom 
tak upośledzonej dzielnicy, a mającym te same pra- 
wa do opieki ze strony Reprezentacji miejskiej, 
jak i inni, zamieszkali w lepiej wyposażonych dziel- 
dzielnicach. 


__W ostatnim czasie okolice uniwersytetu i 
kościoła św. Mikołaja zabudowzły się bardzo wielu 
pPięknemij wielziemi kamienicami a ranch budowlany 
W tem miejscu nie nastaje na chwilę i obiecuje, Że 
ta część wkrótce stanie się może jedną z najpię: 
kniejszych w naszem mieście. í 

Teraz więs czas już, aby przełożeni miasta 
Pomyśleli zrobić coś dla tej nowej części, a mia- 
Rowicje kazali raprawić chodniki, n przedewszyst: 

lem ustanowili targ na placu Akademickim, gdzie 
Y mieszkańcy Garı carskiej, Akademickiej, całej 

Orążczyzuy, Mikołajowskiej i Knrnickiej mogli 
ZDal:Ż6 to co potrzeba do eoizłennych potrzeb. Je- 
želi można było urząd 1ć targowicę na placu Ber- 
Nardyńskim, chcó istnieje tuż obok targowica na 
Placu Halickłm, to słuszniej jeszcze, aby więcej od- 
alone części magły skorzystać z podobnegoż do- 
brodziejstwa. 

= Festyn straży ochotn. ogn. „Sokół“. Straż 
ochotnicza cguiowa „Sckółł urządza na fundusz 
9. patrzenia kslek, wdów i sierót, w niedzielą dnia 

- lipes r, b. w ogrodzia i lasku zwanym Kortu- 
pz Przy ulicy Kleparowstiej, wielki festyn z 
tomani M programem, który 14 lząc po przygo: 
W rm ve pizyjemnş zabawę. Upoważnieni 
rji Z AE ier ją finty do mającej sią odbyć lote- 
l. 25 "AFA M trzyjmują się na strażnicy W rynku 
mailane or od 6. do 10. 4 nwagi na cele hu. 
apodziować gię etwa i pożyteczność instytucji 
ność lwowska a, że zawsze chętna publicz- 

L ska poparcia swego nie odmówi. 
wycieczę. Ski chór męski urządza we czwartek 

A l do Kortomówki, P.ogram obfity 1 uroż: 
ardit Poprzednia zabawa także w Kortomówce 
że i Merino > znakomicie, nie wątpimy więć, 

52 ; E: tównież dobrze się powied :ie. 

żeńskiej szkole wydziałowej, a mianowi- 
Gaia lai Powada ita Iain ua trze- 
śmy już nie jadnokrotahi magistratualnego, pisali- 
zak okrotnie — niestety napróżno. Dziś 
ż przychodzi ham przypomuieć ojcom miasta, 
© sale tej szkoły są niskie, bez wentylacji, w ra- 
złe otworzanią okna panują nieznośne przeciągi, 
a wszystko to jak najfatalniej odłziaływa na ziro- 
wie młodego pokolenia. Wskutek zł2go pomiesz- 
czenia szkoły, pomiędzy uczennicami panują choro- 
by, » w tym roku nawet śmiertelaość była bardzo 
ziączba. Trudno pojąć, jak panowie radni mogą va 
to wszystko vbojętnem patrzeć okiem. Obowiązkim 
pana inspektora szkół energicznie zażądać zmiany 
lokalu. Wczorej badała utikacje wspomnianej szko- 
ły komisja — czy powzięła jaką stanowezą uchwa- 
łę — zobaczymy, 


2 


„Przegląd archeologiczny“. Pod tym tytnłem 


Zacznie krajowe Towarzystwo archeclogiezno wyw 
dawać oń 1, lipca b. r. pismo, które tędzie nrzę: 
dowym organem konserwatora pomników, 


> 4 W sali gal Tow. muzycznego odbędzie się 
nia 29. b. m. we czwartek o godzinie 12. w po: 
łudnie solenne rozdanie nsgród celującym uczniom 
onserwatosjam. Wstęp dla publiczności wolny. 


* Wynik egzaminu dojrzał e 
szej szkołe die we a Aj Yea 
p conky e GR przystąpiło w dniach 
- - tzerwea b. r. i 
we we y r 5 abiturentów między 
r gyjzzamia dojrzałości z odznaczeniem zrobili: 
TA a. naj ai Kazimierz, 2. Niementowski Ste- 

» +. *ruger Aleksander, 

EA Egzamin dojrzałości zrobili: 4, Monsen Karol, 
á Stwiertnia Alfons, 6. Seelig Rudolf, 7, Frilanff 
i ntoni, 8. Brosch Robert, 9. Andraszek Franciszek, 
0. Czernik Maksymilian, 11, Ceypex Edmund, 18, 
Eder Władysław, 18, Kohu Leopold, 14. Tennor 
Ludwik, 15, Ranch Leon, 16. Czechowicz Karol 
externista, 17. Rawski Kazimierz, 18, Sehochet 
Maurycy, 19. Stefke Fryderyk, 20. Swieżawski Sta- 
nistaw, 21. Walisch Hermann. 

Pozwolono poprawić złą klasę z jednego przed. 
miotn 8 abitnrentom po wakacjach (między tymi 3 
externistom, Reprobowano na pół roku 4 abiturjen- 
tów (między tymi 2 externistów): Na cały rok re- 


geiz. 9 do 1. 


Tychona. 


kwotę 15 zł, — Panu F, R. z pom. 1. ģ 


jakoteż uczestnikom zjszdu 


probowauó 1 eżternistę, Bez termiuu reprobowano 
1 externistę, l 

* W Krynicy liczba goś:i wynosiła w poza- 
prźeszłym tygodolu 812 osób; zamówienia na po- 


mieszkania każą się spodziewać wielkiego napływu 
ty chże. 


* Muzeum br. Dsiedzuzyckiego, ulicz Tsatrałna 
otwarto w środę I sobote ed il. z rana do 8. go- 
fzdny popołnd., w święta i niedziele od 10, do 1. 
godziay. 

* Muzeum przemzałowe w ratuszu todaleznie 
od godz. 9. do 1; w poniedziałek BO 6. w luna 
Inie 20 e. 


* Muzeum zarłedu im, Ossolińskich codzisnnie oł 
* Jutro we środę: Św. Leona II. — Św. 


* Wiadomości policyjne z dnia 26go b m.: 
Skradziono : Pani J. H. z pom. 1. 4 nl. Boźnicza 
ul. Gro- 
dziekich futerko biała o ciemno-siwem pokryciu 
kilka kosznl mezkich i jedną parę butów juchto- 
wych w łącznej wart. 30 zł. 

Złożono w pol. czarsy pugilares z przekazem 
opiewającym na 59 zł. 83 et. i z kartą wizytową 
Leopolda Bamberga, tudzież książkę pod tytułem : 
„Cours de littérature fraręsise". 


* Zmarii we Lwowie dnia 25go czerwca; 
Artur Kobylański emeryt, urzędnik, 37 lat w Kal- 
parkowskim zakładzie, 

Dnia 26. czerwca: 

Karol Philipp emeryt. dyrektor głównej kasy 
74 lat. 


* 
* * 


— Wycieczka do Żabiego I na Czarnohorę. 
Chcąc ułatwić tak członkom Tow. czarnohorskiego, 
Tow. pedagogicznego 
znidzenie czarujących okolic górskich leżących nad 
Prutem f Czeremoszem, oraz dać poznać dzikość 
imponującej Czarnohory, zkąd rozległy widek się 
roztacza na Bukowinę, Węgry i góry Siedmłogro” 
du, — urządza oddział tntejszy tzerrohorski wy- 
cieczkę do /abiego a względnie na Czarnohorę. 

Prcgram jest następujący : 

a) Wycieczka do Zatiegu, 

Dnia 20. lipca bi>ż, roku rano o godzinia 
6tej nastąpi wyjazd z Kołomyi polwodami przez 
komitet zamówionemi (0 4 osoby na jelnym 
wózku). Dr.ga wiedzi? przez Jabłonów, Pistyń do 
Kosowa, gdzie sią okoo 10. godziny rano stanie, 
W Kosowie nastąpi zwiedzenie salin i wspólay obiad 
na tarasie. Wyjazd około 2. goz. popołudnin i 
przybywa się do Zabiego około 8. godz, wieczorem, 
tamże kolacja i nocleg. 

Dnia 21. lipca b. r. po śmiadanig zwiedzanie 
Łabiego, kąd prześliczny przedstawia się widok 
na Czarnohorę nbieloną tu i ówdzie śniegiem. Po 
śniadaniu około godz. 10, wsiadują tnryści na tra- 
twy i spuszczają się Czeremoszem wzdłuż granicy 
Pokucia i Bukowiny do Kat. Podróż tratwami po- 
trwa około 5 godzin: na tratwach śaladanie a w 
Kutach około 3. godziay popołudniu wspólay obiad. 
Potem powrót do Kołomyi na noc tego samego dnia. 

Koszta tej wycieozki dwudniowej, którą się 
odbywa wózkami i tratwami a w któroj więc i ko- 
blety udział wziąć mogą, obliczone są ra 8 złr. 
Uczestnicy walaego zgromadzenia pedag., jakoteż 
członkowie Towarzystwa tatrzańskiego chcący w 
tej wycieczce wziąć udział, raczą najpóźniej do 5. 
lipca b. r. przesłąć powyższą kwotę na ręce pana 
Czechowicza, nzuczyciela 2. szkoły ludowej i oraz 
sekretara. Tow. pedagogicznego w Kiłomyi za prze- 
kazem pocztowym a za okazaniem recepisu pocz- 
toweg» ot zymają w bigrze Towarzystwa czarno- 
horskiego (vtok ratusza) bilet i odznakę na wy- 
cieczkę, 

Dla uprzyjemnienia tej wycieczki postara się 
komitet urządzający o muzykę a nadto zajmie się 
wynajęciem podwód, urządzeniem wspólnych śoiądań, 
obiadów i wieczerzy oraz umieszczeniem turys:ów 
ka nocleg w Zabiu, tak, że uczestnicy wycieczki po 
opłaceniu powyższej kwoty nie będą innych ponosić 
wydatków, 

b) Wycieczka na Czarnohorę, 

Wycieczka ta (obliczona na 5 dni) od Zabiego 
począwszy musi odbywać się wierzcham na koniach 
huculskich, Po przybyciu do Zabiego 20. lipca na- 
stąpi wieczerza i nocleg Dnia 231. lipca około 10. 
godz. rano pożegnają się jedni turyści wracający 
tratwami do Kut, a drudzy pojadą wierzchem w 
w góry na nocleg do schroniska Tow. czarnohor- 
skiego pod Szpyciami. Rano dnis 22. lipea po saia- 
daniu wyjście na szezyt zwany Szpyciami, tamże 
powitanie przez delegatów oddziału stanłsławew- 
skiego Tow. tatrzańakłego na granicy terytorjam 
obu oddziałów, a następnie przejazd konno wzdłuż 
granicy węgierskiej przez szczyty Czarnohory, w 
końcu zejście do schroniska na nocleg. 

Nazajutrz dnia 28. lipca powrót kouuo przez 
Zełenó do Zabiego na noc, 

Dnia 24, lipca rano spuszczenie się na tra- 
twach Czeremoszem do Kat na obiad a na nocleg 
powrót do Kołomyi., 

4a udział w tej -dniowej wycieczce ustauowił 
komitet kwotę 14 złr, która posłużyć ma na opę' 
dzenie wszystkich wydatków. 

Chcący w tej wycieczce wzłąć udział, raczą 
posłać powyższą kwotę najpóźniej do dnia 5. lipca 
b. r. na ręce pana Czechowicza, nauczyciela przy 
Zglej szkole ludowej orar sekretarza Tow. pedag. 
w Kołomyi za przekazem pocztowym, a bilety na 
wysłeczkę odbiorą sobie za okazaniem recepisu po- 


cztowego w biurze informacyjnem Tow. czarnohor- 
skiego (obok ratusza) w Kołomyi. 
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stał zaaresztowany w Mezó-Labosz przez komi- 
sarza policji Tarczyńskiego. Znaleziono przy 
nim papiery moskiewskie. 


ostatniej obławie 80 osób. Miano je od dłuż- 
szego czasu na oku i czekano tylko na odpo- 
wiednią sposobność, iżby Żaden nie mógł ujść. 


równocześnie. 


Komitet zmiszony wczadnie poczynić potrzebne 
przygotowania do tych wycieczek, nie mógłby pó- 
Źniejszych zgłoszeń uwzględnić, uprasza przeto o 
ścisłe zastosowanie się do powyższego terminu. 

Towarzystwo czarnohorskie nrządzając tę wy- 
cieczkę wtedy tylko moża sprostać zadaniu i po 
tak nizkiej cenie ułatwić zwiedzenia wymienionych 
okolic, jeźli dostateczna ilość nezestników się zbie- 
rze. Przygotowania na noclegi i kolacje poczynłone 
są na 100 osób. 


[z 


Talegrery Gaz, Rar. | ostat, WIEŚGBOŚCI, 


Neue fr. Presse donosi z Pesztu. że syn Ol- 
gi Hrabar, kadet cd ułanów, Bela Hrabar, zo- 


+ * 
* 


Policja petersburgska przyaresztowała przy 


Aresztowanie przeprowadzono w 5 miejscach 
Jako najważniejszych pomiędzy 
aresztowanymi wymieniają oficera marynarki 
Ostrowskiego, fachowego w przyrządzaniu ma- 
terji eksplodnjących, potem niejakiego Batzewi- 
cza i Bykowskiego. 

Ciekawem też jest, że powiodło się nihili- 
stom połączyć swój drnt telefoniczny z główną 
siecią telefonów stolicy, a to w celu wcreśnego 
ostrzeżenia związkowych o ewentualnem nieber- 
pieczeństwie, Ostrzeżenie spóźniło się, gdyż po- 
licja aresztowania po dzielnicach równocześnie 
przedsięwzięła. 

* + . 

Pester Lloyd w kierującym artykule z dnia 
23. b. m. z powodu toczącego się we Lwowie 
procesu, widział się spowodowany zaprzeczyć 
Stanowczo zeznania oskarzonego Dobrzańskiego 
o jego stosunku do ojca terażniejszego ministra- 
prezydenta, Tiszy, w wyrazach, które ze wzglę: 
du na ustawę prasową w Przedlitawii pominąć 
musimy. Lecz gdy przy tej sposobności daje i 
ogólny pogląd na stosunek Austrji do Moskwy, 
przytaczamy więc z tego poglądu końcowy ustęp . 

„A jeżeli jeszcze do toczącego się procesu 
wracamy, to dlatego jedynie, że uważalibyśmy 
za akt głapoty, zamykać oczy wobec międzyna- 
rodowej doniosłości tej sprawy. Nie Dobrzah- 
ski, lecz Moskwa siedzi na ławie oskarzonych. 
Moskwa, powiadamy, a nie jakiś tam komitet 
panslawistyczny, gdyż rządzi tam pansławizm 
uosobiony w swoich najwybitniejszych reprezen- 
tantach. A chociażby panslawizm nie miał tej 
urzędowej cechy, jaką rzeczywiście posiada, to 
już sam fakt, ża rząd moskiewski na największą 
część sąsiednich państw rozpostarł sieć złotą, że 
podtrzymuje w Austro-Węgrzech, w Niemczech i 
na Bałkanie szeroko rozgałęziony spisek, Że 
wszędzia do wiarołomstwa i zdrady pobudza, 
gdzie się tylko sprzedajue indywidua znajdują, 
ze dziś „dusze“, jutro plany fortyfikacji kupuje, 
że w wielu państwach pourządzał sobie w tym 
celu handle hurtowne z licznemi filiami, wszy- 
stko to przedstawia nam rząd moskiewski w 
świetle niebezpiecznego dla Europy wspólnego 
nieprzyjaciela. Wprawdzie nie nowe to zjawi- 
sko, ów rubel podróżujący (Rubel auf Reisen), 
i nie jest to tajemnicą, że się i w Austro - Wę- 
grzech uwija; lecz jest to korzystnem, iż to u: 
rzędownie Sskonstatowano. Jakikolwiek będzie 
koniec toczącego się we Lwowie procesu, to za: 
wsze jest ten rezultat, iż wyjaśnił się nasz sto- 
sunek do Moskwy. Jest to stan toczącej 
się skrytej wojny, i kto wie, czy już 
tylko nieod przypadku wybuch fak- 
tycznego konfliktu zawisł. Jakieś 
gwałtowniejsze poruszenie ludowe w caracie, 
wzmożenie się chwilowych kłopotów, nieprzewi- 
dziane zajścia na Bałkanach, może starcie wy- 
wołać i przyśpieszyć. Niejednokrotnie wypowie- 
dzieliśmy nasze zdanie o podobnej ewentualno: 
ści: nie życzymy sobie wojny z Moskwą, lecz i 
nie lękamy się jej tak dalece, abyśmy mieli cier- 
pieć to nieznośne położenie, któreby nas zmu- 
szało, bacznem okiem na Petersburg spoglądając, 
wytężać wszystkie siły nasze już śród pokoju, 
zamiast zaoszczędzania ich na chwilę stanowczą. 
Tymczasem chwiła ta może wcześniej nastać, 
niżby się zdawało, możei nie potrzeba sztucznego 
przyspieszenia. Stworzone przez Moskwę fakta 
mogą wciągnąć rząd petersburski prędzej do 
akcji, niż sam sobie życzy. W takiem położeniu 
rzeczy trzeba się starać o zgodę i skonsolido- 
wanie sił wewnątrz, trzeba być czujnym i trzeźwo 
się zapatrującym. Ludzie do zaprzedania ojczyzny 
znajdą się zawsze, byle się kupiec znalazł ; dla 
tego obowiązkiem naszym jest, udaremnić, aby 
tej zdrady dokonać nie mogli. 

* * 
z 

Wiedeń d. 27. czerwca. (Pryw.) Mianow ani: 
Bałaban dyrektorem buchalterji, Zubrzycki, Kę- 
dzierski i Kohman radcami skarbowymi. 

Wiedeń d. 27. czerwca. (Pryw.) Minister 
handlu br. Pino będzie wkrótce objeżdżał Vor- 
arlberg i Istrję. — Awanturnik Karol Hofmann 
Skazany wczoraj na 7 lat ciężkiego więzienia. 

Petersburg d. 27. czerwca. (Pryw.) Wiel- 
kim paiażątom Włodzimierzowi i Aleksemu przy- 
słali nihliści listy grożące. 


Wiedeń d. 27. czerwca. Wiener Ziy. ogłasza 
nstawę z d. 21. bm. nadającą galicyjskiemu ban- 
kowi krajowemu prawo ściągania procentów i 
rat od swoich  pretensyj hipotecznych dro- 
gą politycznej egzekucji. — Tadzież ogłasza ce- 
sarski reskrypt, przedłużający sądy wyjątkowe 
w Dalmacji na dalsze sześć miesięcy — Wraz z 
rozporządzeniem ministerjalnem, stanowiącem, że 
ten stan wyjątkowy ma nadal trwać w staro- 
stwach kotarskiem, metkowickiem i dubrowni- 
ckiem. ; 

Konstantynopol dnia 27. czerwca. W dzi- 
siejszym okólnika do swoich reprezentantów za 
granicą Porta, polegając na programie, przez 
Raghiba baszę chedywowi przedłożonym, pono- 
wnie wykazuje, że konferencja jest na nic nie- 
przydatną. 

Aleksandrja dnia 27. czerwca. Podczas 
bójki w Benha zabity został jeden Europejczyk. 
___ Paryż 27. czerwca. Freycinet oświadcza w 
Izbie posłów: Nie życzę sobie odpowiadać na 
postawione pytania: czy floʻa angielska została 
z Cypru do Egiptu wyprawioną, czy Anglia chce 
wysadzić wojska na ląd i czy Francja wezwaną 
została do uczestnictwa. Proszę jednak, z mego 
milszenia żadnych nie snuć domysłów. Sienkie 
wicz (jlny. konsul francuzki w Egipcie) otrzymał 
pozwolenie przybycia do Fraacji w sprawach 
służbowych. 


Londyn d 27. czerwca. W Izbie posłów od- 
mówił D.lke wszelkich wisdomości co do roko- 
wań i trwania konferencji, dodając, że protokół 
bezinteresowności nie przeszkadza Anglii wnosić 
ewentualnie propozycji co do znsntralizowania 
kanała Suezkiego. Angielskie władze konsularne 
w Egipcie otrzymały nakaz, usuwać się od ko- 
misji dla zbadania rzezi aleksandryjskiej. 

Wiedeń d. 27. czerwce. Trybunał skazał 
podsądnego Karola Hoffmana na siedmioletnie 
ciężkie więzienie, na podstawie werdyktu sąda 
przysięgłych, którzy na wszystkie pytania odpo- 
wiedzieli: ta k. 

Ryga d. 27. czerwca. Wczoraj w południe 
wybuchł pożar w tutejszym teatrze. Wnętrze te- 
atru wypaliło się zupełnie, przyczyna pożaru 
niewiadoma. N.kt nie zginął. 

, Haaga d 26. czerwca. W Izbie drugiej o- 
świadczył minister-prezydent, iż przesilenie mi- 
nisterjalne w nową weszło fazę, gdy król powie- 
rzył mu albo utworzenie nowego ministerstwa 
albo reorganizację dotychczasowego. 

Londyn d. 26. czerwca wieczór. Posiedzenie 
Izby niższej, Lawson zapytuje czy rząd może po- 
twierdzić lub zaprzeczyć, iż okręta do przewozu 
wojsk w Chatam stoją w zupełnej gotowości? 
Jeżeli to prawda, czy rząd może podać, dokąd 
popłynąć mają. Minister wojny Chelders cświad- 
cza iż na zapytanie tego rodzaju minister odpo- 
wiedzi dać nie może. 

Petersburg dnia 27. czerwca. Zapowiedziane 
mianowanie ambasadorów, ks. Lobanowa do Wiednia, 
bra Mohrenheim do Londynu, a Nelidowa do Kon- 
stantynopola już nastąpiło, 


Belgrad dnia 27, czerwca. Dziś wniesiono 
na Skupczynę przedłożenie rządowe, według któ- 
rego deputowani, którzy z umysłu dymissjonują, 
ażeby prace Skupczyna przerwać, mają być uka- 
rani grzywną 1000 denarów. 

Londyn dnia 27. czerwca. Times powiada: 
Wprawdzie Anglia gotową poddać sprawę egip- 
ską orzeczeniu Europy, lecz to dlatego, żeby trwa- 
łe jej załatwienie osiągnąć, gdyż tylko takiem zae 
łatwieniem może Anglia się zadowolnieć. Gdyby 
konferencja do celu nie zawiodła, to muszą inte- 
resa Anglii bądź co bądź zostać ubezpieczone. Te 
interesa nie dadzą się pogodzić z przewagą Arabi 
baszy. Times ufa, Że Dufferin otrzymał zgodne z 
tem instrukcje, i wierzy, że jeżeli doraźne działa, 
nie koniecznem, to nie będzie żadnej trudności 
we wysłaniu do kilku dni 20.000 ludzi do Egiptu. 


Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane. 


Aleksandria dnia 26. czerwca. Bióro Reute- 
ra: Sułtan nadał Arabibaszy order medżydje I. kl., 
a chedy wowi kazał „Souvenir“ w brylantach doręczyć. 

Na telegraficzne zapytanie Lessepsa oświadczy! 
Ragheb basza, Że wszelkie wieści, jakoby kanał 
suezki był zagrożony, są zupełnie nieuzasadnione, 
że rząd uznaje swój obowiązek utrzymywania po- 
koju w „całym kraju a szczególnie w bliskości ka- 
nału i że bezpieczeńswo kanału suezkiego nie jest 
zagrożone. Pomimo tego oświadczenia panuje cią- 
gle zaniepokojenie ludności wzdłuż kanału. Osta- 
tnich dni strzegł kanału zbrojny oddział jezdnych 
na wielbłądach beduinów. 


IF teatrze lcinim 
przy ulicy Majerowskiej, naprzeciw Kasy 
oszczędności, 

Dziś, we wtorek dnia 27, czerwca 1882 
Na dochód ANT. KWIECIŃSKIEJ 


po raz pierwszy: 


NIHILISTA 


komedja w 4 aktach O. Blamentala, tłómaczył 
Adolf Walewski, 


Przyjechali dnia 27. czerwea 1882, 

HOTEL ZORZA : A. hr. Gołuchowski z Ło- 
siacza, B, Ujejski z Strzelisk, J. kniaź Puzyna z 
Narola. K. Petrowicz z Wołostkewa. M. Skibniew- 


ski z Wołynia. E. Fiiller z Rozdołu. K, br. Stahel 
z Odessy. 
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Weg. obl. p. w zł, 95.50 


HOTEL EUROPEJSKI: J. Skiereczi z Libu- 
szy. N. Strakosz z Pragi. A. Basch i W. Karpeles 
z Wiednia. 

HOTEL LANGA: Guszalawicz 
A. Dzerowicz z Tłumacza. 

HOTEL ANGIELSEI: E. hr. Dzieżnszzcki z 
Izydorówki. M. Chądzyński i L, Wsbranowski z 
Królestwa. K, margt. Gordon z Niesnchowa, R. 
Dedyń:ki z Królestwa. W. Lekczyński z Zurowa. 

HOTEL KRAKOWSKI: © Wybranowski z 
Zaleszczyk, M. Paryłowski z Czertkowa. J. Kory- 


ze Złoczowa, 


łowicz z Korzelie. 

HOTEL WARSZAWSKI: A. br. Briickman 
z Majnicza. T., Blezin z Dembicy, J. Wurm ze 
Rzeszowa. 


„HOTEL LAZARUSA: Pë Kuszylewski z Erze- 
mysla. J. Zsłuski z Trembowli. T. Cerawicz z Ki- 
bywiłok. D. Byliński z Strzeliska. S Kleppner z 
Wiednia. A Wimpfer z Kołomyi. J. Lichtig z Tar- 
nopola. L. Niementowski z Zółksi. 


POCIĄGI KOLEJOWE 
podług zdsgaru iweowykiego 
przych-dzą da Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny, 
o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go- 
dzinie 11 min. 2) przed południem mięszany. 

Z CZERNIOWIEĆ: o godzizie 10 min. 0 wieczór poc ag 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszary, 
godz. 3 min. 52 po południu pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : sa dworzeo w Podzamczu o godzi- 
nie 8 min. 13 rane i o godz, 3 min. 58 popołndniu 
pociąg mięszany, 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzac główny lwowski o go- 
dzinie 10 min. 50 wieczór pociąg pospieszny, o go- 

dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzirie 4 

min. 12 po południu pociag mięszany, 

STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi- 

nut 25, wieczór o godz, 8 min. 20. 

Odehodzą ze Lwowa : 

KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed północą 

pociąg pospieszny; o godzinia 4 min. 53 rano pociąg 

osobowy, o godzinie 5 minut 9 po południu pociąg 
mięszany. 

CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 20 rano pociąg 

pospieszny, O godzinie 12 minut 10 rane pociag mię- 

Szany, o godz. 11 minut 10 w zocy pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca, 0 godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut 0 po 
południn pociąg mięszary, o godzinie 10 minut 31 
wieczór pociąg mięszany, 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinio 7 mi- 
nut 5, wieozór o godzinie 5 minut 45. 
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Lwów, z Izby handlowej, 27. czerwca, 
I. Akcje za sztukę 
(bəz kup, bieżącego). 


Kolei galic. Karola Ludwika 311 315 
„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 166:0 171 50 
Banku hypoź. galic, po 300 złr. 318 —- 323 --- 
» krodyt. galic. po 200 złr. 255 260 — 


U Listy zastawne za 100 zł. 
tbez kup. b.eżącngo). 


Tow. kred. gale 5 prot, w. a.. 9) 65 190 85 
-oS m że w. gl 10.82 88 
AM o Ð „ okres, 93 65 100 85 
” » £ 4 m + . 87 - 88 25 

Banku byp galic, 6 pret. „ iol 90 102 90 

„om wb w a0l/, p-sWOWOMÓŻ — 
Gog W 1:1 SBEgŁ . $9 — 160 — 

Galic. Zakł. kred. Wieże. 6 pret. 151 50 163 — 

a s 7 E 35 36 — 
IM. Listy dłużne za 100 zł 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicii i Bukowiny 6 pret. — — = 
IV Obiigi za 100, złr. 

Indemnizacyjne galicyjskia „ 100 — 101 — 

Obligacja komun Zakł, kr. w16, 100 — 101 50 

Pozyczka kraj z r 1875 po 6, 101 — 102 50 

Losy miasta Krakowa . ARE OTEE. = 
` „  Stasisiawowa . 2850 2550 

Y. Monsty. 

Dukat holenderski . - 557 65687 
a teSureki : 558 5 (8 

Nspoleonder . : . 950 $ 60 

Półinyerjał rosyjski 979 959 

Rubel rosyjski srebrny 152 162 
s + pëpisrony . > +19, 121 

10U marek niemieckich |. „ 5840 69 20 

Srebro . i d ie S ew = 

Kupony w srebizo ' :  — —— 

| M a= 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. 27. Czerwca 1882. 
godzina 1. minut 50 popołudniu. 
Losy kredytowe 176. — Węgier, kred, ak. 305.— 


Anglo-Austr. 122.70 Unionsbank 122.30 
Kolej Kar. Lud, 312.75 Nordbahn 281.— 
Kolej połnd, 134.50 Kolej Alföld. 171.79 


Kolej Elżbiety 211.— 
Węg. Nordostb. 163.— 


Kolej Lw.-ezer, 169.50 
Wied. Oomunal. 127.25 
Węg. kolej zach. 166.— 


Kolej siedmiog. 109.60 Losy tureckie 24.25 
Renta węg. 6'/, 119.90 Bankverein 114.50 
Ros. rnbel pap. 120.'/, Losy węgier. 118.— 


Galic, indemniz, 100.25 Marki niemieckie —. — 


Usposobienie : osłabione. 


Wiedeń, 27. czerwca 1882 
godzina 10 min. 52 przed ok A $ 


kej „ 81175  Anglo-austrj, - 
Kobi Kala d. 313.50 Kolej Połudn. 135 25 
Unionsbank 122.70 Napoleondor _ 4.55'/, 


ig. kn. 1.207/ Usposobienie: mdłe 
Rosyjy.„da8 Berlin, 26. czerwcs s 
godzina 5 minut 5 po południu 


Rosyjs. bank. 265. — Akcje kredyt. 536.— 
Lombardy 233 50 Galicyjskie 134 50 
Kolei Rumuń. 60.10 Aust. bank. 140.45 
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man zo 
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Dział ubezpieczeń na życie. 
| VIII. Zamknięcie rachunków 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 


W KRAKOWIE 


Za rok XII. t. j. za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 188] roku. 


BACHUWEE ZYSKÓW E STRAT 


Z ubezpieczeń kapitałów. 


; Pośmiertnych dożywotnich Ogółem. Pośmiertnych dożywotnich Ogółem. 
A” aB.“ „A+B.“ 
Przychód: C papi płac TL AA eaea 3 RkRozehód: 
[zlin akc zł. | ct złr. | ct, 
1| Przeniesienie rezerw i przeniesienia zaliczek z roku 1880 ; 571.322 | 71 | 300.372 | 13 | 871.694 | 84 1 | Premie kontrassekuracyjue . i ; ; 36.380 | 43 1.697 | 23 38.077 | 66 
2 A p szkód s . 25.593 | 50 174 | 75 23 768 | 25 2 | Wypłacone szkody 3 , . . 105.604 | 46 10.100 | — | 115.704 | 46 
3 ę s na należytości rządowe „ R a 5300 | — ~— —- 5.300 | — 3 | Fuudusz na szkody nieuregulowane : > ð 31.000 | — 174 | 75 31.174 | 75 
4 3 A funduszu na dywidendę „ » . 18.695 | 65 2.460 | 08 21.150 | 73 4 | Wypłacone reuty k 1.105 | - 1.278 | — 2.383 | — 
5 z » „ remunerację bilansową ć 600 | — — -- 600 | — 5 | Zwrot zaliczek z powodu wcześniejszej śmierci obdarowanego z = z 835 | 32 836 | 32 
6 | Zebrane zaliczki od ubezpieczonych kapitałów . : 263.059 | 52 | 113.413 | 72 | 376.473 | 24 6 | Wykup polie . . 9.080 | 69 4.757 | 91 13838 | 60 
7 = a c rent . : 2.404 | 53 765 | 92 3 170 | 45 7 | Rezerwy i przeniesienia zaliczek od kapitałów ) prócz rezerwy 632.948 | 43 | 389.587 | 02 |1,022.535 | 45 
8 | Wpisowe z polie ” A ć ; o 1.422 | 75 1.213 | 50 2.636 | 25 8 ń „, rent )  reasekuracyjnej 9.918 | 05 21.204 | 41 31.122 | 46 
9 | Procenta i kupony ; s 39.591 | 62 25 029 | 68 64.621 | 30 9 | Honoraria lekarskie * À 6 Ą 1.990 | 25 — — 1.990 | 25 
10 | Zysk na kursie papierów wartościowych, agio etc. . c 3.134 | 46 3.134 | 46 10 | Prowizje akwizycyjne ś o : o 23092 | 51 5941 | 88 29.034 | 39 
11 | Eskont od wypłaconych szkód i przepadłe zadatki . À 2.117 | 60 275 | 80 2.393 | 40 11 „ incasso j . z 7.217 | 15 596 | 44 7.813 | 59 
12 | Pensje, dodatki osobiste i aktywalne : ; . 16.023 | 32 4.305 | 10 20.828 | 42 
13 | Remuneracje, odprawy i zapomogi : t $ 3.810 | — — — 3.810 | — N 
14 | Lokal, opał, światło, fotiżąty biura ote. 5 » 1.921 | 95 506 | 35 2.428 | 30 | 
15 Prenumerata, inseraty, druki i portorja . 5 : 1.636 | 79 550 | 90 2.187 | 69 
16 | Koszta podróży . : A : ; 590 | 72 196 | 90 787 | 69 
17 | Należytości rządowe ` : o ; 8.204 | 57 — £ 8204 | 67 
18 | Odpis z wartości urządzenia A 5 : 327 | 25 — == 327 | 25 | 
19 | Przepadłe należytości ; ; Ń : 80 | 82 — = 80 | 82 | 
20 | Wypłacona dywidenda x p 5 15.566 | 27 2.060 | 44 17.625 | 71 | 
21 | Eundusz aa niewypłaconą dywidendę : 5 : 3.130 | 38 399 | 64 3530 | 02 
22 | Strata na papierach publicznych A : 3 1.793 A — — 1.793 | 09 
wr 23 Salde zysk 16 686 2.647 | 15 19 334 | 50 
ze [32810788 1 146840 | 02 (1314.941 | 57 BL 04 [1,874.947 | 92 f 
Podział zysku: ! 
(20%, od złr. 16.686 ct. 75 ) w myśl statutu na fundusz | 
AŻ d. m 2.647 „„5) rezerwowy 3.387 | 35 529 | 55 | 3.866 | 90 
2 (10% „p » 95.995 „ 21 ) na dywidendę członkom pierw- l 
(1% » „ 19.596, —) szych lat ośmiu 9.599 | 52 | 1.371 | 30| 10.970 | 82 
3 | Na rezerwę zysków na dalsze lała . . 320 | 86 456 | 40 777 | 26 
4 | Na rezerwę specjalną ; > s . 2.829 | 02 290 | 50 3.119 | 52 | 
5 | Na remunerację bilansową . $ k 600 2. 600 | — 
eE 16.686 T TBN 2.647 kamme 334 | 50 
` 


Stan majatku działu ubezpieczeń na życie. 


aE -u Tr — 


Wartość kurs 
nominalna z Ya 3 
Stan czynny. nn zadlciGŚB1 -= Stan bierny. 
w rubl.| w zł. złr. 
1] Zapas gotówki na dniu 31. grudnia 1881 1] Rezerwy i przenies. zalicz. zabezp. kapitałów „A.“ prócz 632. 9i JE: 

Rozporządzenie należytości w instyt. kredy, 2 ń s R j » A Sa | rezerwy 389.5 | 1,022.535 | 45 
Papiery wartościowe wedł. kur. z 31. grud. 1881: 3 k A + K ront „A.“ | reasekura- 9. EiS" 
39, Listy zastawue (premio.) wied. zakł. kred. 10.200 4 5 = A 5 » „B“ | cyjnej 21.204 pr 1 31.122 | 46 | 1,053.657 
6*/, Listy zastawne galic. banku hipotecznego 5 na nieuregulowane szkody „A,“ 3 di” 4. "—31000 | = 

kupon bieżący 115.260 6 3 < a „B.* 5 174 | 75 
WOK » „ banku hipotecznego 7| Komitet spółek b. galic, tow, ubezp. I Wydział Sr: Tow. . 

kupon bieżący 58.984 | 8] Fundusz na dywidendę mA ; p 3.130 
öle i f 5 pran, sk: ck 204 600 | Ble 44 S, 5 „B : 399 | 64 

lo » „ n Zagiadu kre . ZIODOSA. 10 różnicę kursu s . 

kupon bieżący : 203:818 11 ; Fzarmowy 1a" . : . . i 
6°, Obligacje pożyczki krajowej | 12 „BŚ. . . * , 8.861 

kupon bieżący 19.190 13 Rezerwy zysków dą ; à X f 133.241 | 02 
4"/, Renta złota austrjacka 21.198 |8 r4j © , E AB." $ A ? : 42.610 | 52 

kupon bieżący EM F 21.463 15] Rezerwa specjalna „A.*  . - ć : 5.024 | 12 
5*/, Losy państwowe z r. 1860 . 17.820 16 $ P A a : s : 1.099 | 54 

kupon bieżący 90 17.910 Pr Akko 


17) Fundusz na dubiosa - ; ; 
18| Fundusze trzech spółek Tow. wzajemnych ubezp. w Krakowie , 
1 Naldo zysk 


4'/, Losy regulacji Cisy 


kupon bieżący 6.792 
5"/, Listy zastawne miasta Warszawy . 
kupon bieżący 

ŚŚ 5 » królestwa Polskiego 
4', „ likwidacyjne królestwa Polskiego 
Weksle z portfeilu  . à 
Pożyczki na hipoteki . 

n „ police . 
Różni dłużnicy 
Towarzystwa retrocessyjne 
Reprezentacje Towarz. (imba, Czerniowce, Berno) 
Agenci Žž . ' 
Wartość urządzenia —: 


119.484 |23 


Tp 


Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakow'e W dowód zgodności z księgami: 
Henryk hr. Wodzioki, Maxymilian Kąępkowski, Henryk Kieszkowski, Stanisław Starowiejski, Marchwioki, Zenon Słonęcki, 
Naczelnik rachankowąści dzia ki a na £ acie ps: Kips ioiii. jako onig E N A 1 


Wydawey | wleźcieżale J. Dobrzańzki | £ Gramsa. e! Odjewieśditiy redakto: TA Dobrzaźóki. mr Z drakarai „Gozsiy Marodowej.U 


